
W  Poniedziałek ]¥ r0- 106. ig . W rześnia i8a5 .

W IA D O M O Ś C I K R A T O W E .

—  Z  W iednia d. i o. Września. —
C .K . K anclerz nadworny przy połączonych Kan- 

fclaryiach  nadvvornych i P rezyden t Koininissyi na- 
dw orney O św iecen ia , Karol Hrabia C h o te k , z ło 
ży ł w  tymże charakterze w  d. i .  W rześn ia  r. b . 
przysięgę vv ręce  N . Cesarza Jegom ości.

P ow szechn y Instytut opatrzenia dla podda
nych Cesarstwa A ustryiack iego , otw orzony przez 
towarzystwo pierw szey Austryiackiey hassy o szczę
dności ł2 . L u tego  i 825, iako w  dniu urodzin N . 
Cesarza Jegom ości, nayukochańszego Oyca L udów  
swoich okazał z  końcem Lipca 1825, zatem przy koń
cu pierw szego półrocza sw ey działalności, nastę
pujące rezu ltaty:

W szystkie siedem  Hass towarzystwa ro cz
nego 1 8 2 5 , liczy ły  110 6  interessentów ze 107 
calemi i 909 cząstkowem i składkami.

Kapitał złożon y  w ynosił 57580 Z R . 4* kr. 
M. K. i okazał się dostatecznym do zupełnego 
z*bezpieczenia dywidendów, oznaczonych począt- 
kowo dla każdey poiedyńczo z siedem klass; rów
nie udało się Administracyi umieścić kapitały na 
Procentach stosownie do przepisu statutów o po
życzkach ua realności za prawną rękoymiią dla 
M ałoletnich ustanowioną.

Większych ieszcze nierównie spodziewać się 
należy z hońcein Listopada t 825 p o s t ę p ó w  towa
rzystwa rocznego 1825, kiedy iuż do 19- Sierpnia
h- r. liczba interessentów podniosła się do 1342 
z  248 całkiem i i  1094 cząstkowem i sk ład aam i, i 
z  kapitałem w łożonym  7 10 11  Z R . 11 kr. iii. K. 
Zaś ogólny stan kassy instytutu w ynosił 72 8 13  Z R . 
*4 kr. M . K. i by publiczności ułatw ić udział 
otworzone zostały nietylko w  głów n ych  miastach, 
l®cz i p 0  różnych innych m ieyscach prow iu- 
cyy M onarchii Austryiackiey kassy, czyli bióra 
sprawujące interesa pow szechnego instytutu opa
trzenia. Hassami takowem i, czyli biórami interesa 
sprawuiącemi zawiaduią na teraz domy handlowe: 
Fiedlera i synów w P r a d z e , Fryderyka Schubu- 
tha w e L w o w ie , Kramera i współhi w  M edyio- 
lan ie , A n gelo i  M arco, Braci C oen  i  P aolo  B en z 
^  W en ecyi , ęScheibenbogensa Z ięcia  w  L in z ,  

andolfa Fryderyka O estereichera , T . Falknera i  
Lrampagua Kern i współhi w  T r y ie ś c ie , Marcira

Tschurtschenthalera w  Insbrukn, B raci E dI w P resz- 
b u r g a , J. Fryderyka Kleinkauf w Herm ansztadzie, 
M elchiora G ab el w  K lausenburgu, Jana J e rze g o  
Barbeniusa w  Kronstadzie, G . M orow icha w  Ż a
r z e ,  Karola Fried w  C ieszyn ie , Gotfryda K reip l 
w  K rum au, P aw ła Priinavesi w  O łom u ń cu , A n 
ton iego Hofmeistra i synów w  H am burgu, i przy 
D yrek cyi kassy oszczędności w L ubiann ie. Z  R ady 
Adm inistracyi p ow szechnego instytutu opatrzenia 
p ołączon ego z pierw szą Austryiacką hassą o szczę

dności. «
W  W ied n iu  d. 3o. Sierpnia 1825.

W IA D O M O Ś C I Z A G R A N IC Z N E . ^

Hiszpaniia.
M onitor z  d. 1. W rześn ia zawiera • następu- 

iące z  d. poprzedzającego n adeszłe depesze te le
graficzne z  Bajonny z  d. 3 i .  S ierpnia :

Jen erał dowodzący w  Bajonnie do M inistra 
W oyn y.

Jenerał H r a b ia  d’E spagn e dogonił w  d. 2-3. 
Sierpnia Bessiera i ieg o  tow arzyszów  milę od M o- 
Jino d’ Aragon i zabrał go  w  niew olę.

Bessiers w raz z  siedmioma sw oim i, których 
tu imiona następują, został w  d. 26. rozstrzelany. 
B agnos P ułkow n ik , G om ez S z e f szw adron u; P e -  
ranton naczelnik guerillasów  ; O rtega Adjulant ia- 
z d y ;  B e lo sc o , Porucznik ia z d y , Guisbona , P o 
rucznik iazdy ; T ou res, Porucznik iazdy. Król ba
w i ciągle w  San Ildefonso, gd zie  ta k , iak w  M a
drycie i na całey drodze do Baionny zupełna pa

nnie spokoyności.
Za zgodność oijpisu.

H r a b ia  K erespert. A . Chappe.

W y ro k  Król. z  d. 21. Sierpnia ogłasza M ar
szałka p o ln e g o , D . J erzeg o  Bessiera iak i ivszyst- 
kich N aczeln ików  i O ficeró w  , którzy za nim udali 
się iakoteż tych co z  bronią w rębu iego  zbrodniczym  
zamiarom dopom agali, za zdrayców  i pozbaw ia 
ich  wszystkich p o sad , stopn i,  czci i ozdób. —  
Inny wyrok K ról. dotyczę się w oln ych  m ularzy 
miasta Grenady , którzy podczas sw ego posiedze
nia w  ubiorach sw ych nopadnieni, zostali areszto
wani. Pow inni w  ciągu trzech dni n ledź karze 
dekretem  Król. z  d. t .  S ierpnia 1824 ozn aczon ev.

) (
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W ielka Brytaniia i Irlanclyia.

P o d łu g  wiadomości z  Londynu z  d. 3o. 
Sierpnia p rzybył tain znow u X ią ż e  W ellin gton .

P osąg X ięc ia  W ellin gton a w Rainsgate zru- 
cony został z  podstawy w  d. 25. Sierpnia. P rz e 
znaczono 20 gu in eów  za odkrycie sprawcy.

W  d. 29. Sierpnia okazały się wszystkie skut
ki przestrachu na g ie łd zie  Londyńskiey w zględn ie  
A n gielskich  i zagranicznych papierów  pub licz
nych. Tym czasem  niew iedziano naznaczyć p rzyczy
ny polityczn ey tego spadnienia p a p ie ró w , Jecz 
od w oływ an o się ieno na pow szechny brak pie
n iędzy gotow ych. P ap iery ustalone 3procentow e 
otw orzone byty rano 89 1/8, łe c z  spadły na 88 
ł/4. P ożyczka Brazyliyska utraciła to p ro c. dyskontu, 
lYIesykańska 6 1/ 2 , Guatiinali 6 1 / 2 , G recka 16.

Francyia.
M onitor z  d. 1. W rześn ia  prostuie błąd któ

ry  się w cisnął do iego  Numeru z  d. poprzedzaią- 
cego . W  depeszach telegraficznych  z Brestu z 
d .3o. Sierpnia miasto »przyięto« powinno być »do 
protokułu zaciągniono« (enterine.)

Król w ydał w  d. 10. Sierpnia na rze c z  O fi
cerów  n iższego stopnia i podoficerów  b yłeg o  w oy- 
ska następujące ro zp o rzą d zen ie : 1) Kapitanow ie, 
P o ru czn icy , P odporuczn icy  i podoficeroi :e daw 
n ego  woyska , iako W sp ó łczło n k o w ie  Rady admi- 
nistracyyney sw ych b yłych  korpusów stawszy się 
p rze z  brak, z  przen iew ierzen ia p o ch o d zący , o 
którym  iednakże n ie w ie d z ie li, dłużnikami skar
bu król., podniosą summy iakie w d . 1. Lipca 1825 
pozostali w innym i; 2) N ad oficerow ie i O ficerow ie 
obow iązani zdaw ać rachunki iak i P od oficero w ie, 
któ.rzy poiedyńczo lub na koinpaniie podzieloneini 
korpusami ro zk a zy w a li, lub za rz ą d z a li, w yięci są 
od tych korzyści.

D alszy ciąg aktu oskarżenia przeciw ko Kuryie- 
ro w i Francuzkieinu i K onstytucyioniście, w  p rze
szłym  N um erze przerw an ego :

»Gdyby to m ogło b yć  prawdą , że  są dow o
dy materyialne i w id o c z n e , któreby w skazyw ały 
ch ęć podgarnięcia berła pod w ład zę duchowną , 
g d yb y  k ie d y , czeg o  dzięki B o gu  nie ma nadziei, 
godność Korony miała b yć  przedm iotem  zabiegów  
tern w innieyszych , że  pochodzą od R e lig i i , na
tenczas opór nie dałby d ługo czekać na siebie. 
W id z ie lib y śm y , że  duch daw nego sądownictwa 
o d ży ł w  now em . U rzęd n icy  c i ,  d ob rzy  C hrze- 
ściianie , w ierni p o d d a n i, znaią podw óyne sw oie 
obow iązki. N ie  w ezm ą za iedno: g łę b o k ieg o  p o
szanowania , które się należy w id oczn ey G ło w ie  
K ościoła z  posłuszeństw em  ślepem  w w idokach 
polityczn ych dla o b cego  M onarchy. Krwią swoią

stw ierdziliby w iarę : le c z  także stw ierdziliby krwią 
sw jią wierność K rólow i. Zaw sze gotow i odd ić 
B o g u , co iest B o sk ieg o , rów n ież oddadza w każ
dym czasie , co są winni M onarsze. L e c z  urzęd
nicy , maiąc d och odzić winnych , nie będą się ra
d zić  b urzycieli. N ie  dadzą ucha doniesieniom  
wrzaskliwym  , które nie inaią cech y praw ey, i ia- 
ho sumienni Stróże wolności cyw ilnych i religiy- 
n yc h , nie będą prześlą low ać ty c h , których pra
w o prześladow ać zabrania. M ówm y toż o n lukach. 
N i e , wolności Kościoła G allikańskiego nie sa w 
n ie b e zp ie c ze ń stw ie , chociażb y niektóre marzące 
g ło w y  chciały  im przy wieść uszczerbek. N iechay- 
b y  tylko przyszły  praw dziw e zam achy, nie brak
nie odw agi obrońcom  d ob rey  sp raw y, i nie będą 
potrzebow ali zd rad zieck iego  przym ierza tych no
w ych  C y c ó w  K ościo ła , którzy się uczą W ia ry  
Chrześciiańskiey w  »Kuryierze« i »Konstytucyioni- 
ście. Św iatło  Kościoła Francuzkiego nie upadło. 
Jaśnieie nie na iednein krześle Pasterskiem , i w 
po trzebie zuaydzie się w całey  okazałości. Żyią 
szanow ne szczątki daw ney S o rb o n n y , tego do- 
stoynego i za ch o w aw czego  składu wiary i karno
ś c i , który zasłu żył na piękny tytu ł: w ieczn ego  
Zb oru  G allikań skiego; tego ciała rów nie użytecz
n ego , iak iest mądrein i świętem  , które pod no
wą postacią powstaie z  p o p io łów  za wspaniało 
myślną opieką p o b o żn ego  K ró la , ok oło  ktorego 
na g ło s pasterzy zbieraią się tłumnie żołnierze 
R elig ii dla w alczenia w  porządku i z  umiejętno
ścią , w  prostocie ducha i przy p ra w d zie , naprze
ciw  w szelkim  n iebezpiecznym  te z o m , zdaniom > 
któreby się sp rzeciw iały  prawidłom , uznanym przez 
nayświatleyszych P ra ła tó w , (na których cze le  ies* 
B o ssu et), i p rzez  pow szechną stateczną iedtiość 
Kościoła Francuzltiegu. O toż to są ludzie , na któ
rych o czek iw ać , oto lu d z ie , których slucliać trze
ba. L e c z  c i , którym spraw iedliw ość m ilczenie na
kazyw ać powinna , to są tacy , którzy się dotyk01? 
m ateryy teologiczn ych  na ich poplam ienie ; którzy 
m ówią w  tych w ażnyeh przedm iotach iedynie dl0 
obudzenia namiętności i zapalenia ducha niezgody> 
których udana go rliw ość w  powstaniu przeciw ko 
dum ie X ię ż y  ukrywa ch ęć  pośw ięcenia wszystkiego 
dla nasycenia sw oiey w łasney p y c h y , i którzy d̂ a 
tego tylko wydaią krzyki w  w a lce  p rzec iw  mnie
manym spiskom na w olność Kościoła GallikanslwegOj 
że  sami chcą , ażeb y K ościół G allikański, Kościo 
p ow szechny , R elig iia  nakoniec , b y ły , ieśli możnai 
zn iszczone. J ak żeb y  można o tein wątpić, patr*‘-  ̂
na postępow anie tych  go rliw y ch  obrońców  n- 
ścioła n a sz e g o ; gd y p rzech od ząc od r z e c z y » 
którey nie m ówią inaczey tylko z  urąganiem ^  
o só b , których szanować w ię c e y  nie staraią ’. 
w id zim y, iak prześladują w szy stk o , co tylko n ^  
sukienkę duchow ną : iak w  pism ach sw oich wys
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tviaią osoby pośw ięcone R elig ii na poniżenie po
w szed n ie  i ogóJne ; iak przekręcaią w yrazy Kapła
nów , ich postępow anie i nayninieysze u czyn k i, 
Juyśli nawet i c h ę c i , ażeb y ich podać w  p u b licz
ności za spraw ców  n iezgody i n ien aw iści, za iicie- 
in iężycieli innych w y zn a ń , za chciw ych przekup- 
ników rzeczy  św iętych : gd y  im wymawiają b ez 
Ustanku ich przepych i łakom stw o; g d yp o d żega ią  
u*ągle złośliw ość lu d zka, wystawianiem b łę d ó w , 
Jakie m ogli popełnić niektórzy , a nayczęściey zm y
ślaniem zdarzeń n iepraw dziw ych dla sprowadzenia 
Ua cały stan pogardy w spółziom ków  ? W  tak to 
występnym celu  zaskarżeni D zien nikarze czepiaią 
s,<? w szystkiego. W szystko iest dobrem  ich chęci 
szkodzenia. N a tein się zasadza ich  ca łe  mienie. 
Zniewaga , o b e lg i , szyderstw o, nic nie iest oszczę- 
dzonein. Z  każdym  dniem odradza się ten sam 
plan kaleczenia i szarpania s ła w y , i może n iem a 
jednego N u m eru , gd zieb y  się nie -zaydowała sza
lona gorączka napastawania R elig ii i D uch ow ień 
stwa. X ię ż a ,  są to n ieprzyiaciele ośw iecen ia , są 
h} szarlatany. S zk o ły  te o lo g ii, za ledw ie przyw ró
cone', iuż potw arz oczernia. T a  sama zaciekłość 
V'u Pl2 ejstaczaiJ,u nayczystszych zam iarów osób du
chow nych. Księga rozbioru sumienia wyraża wsty- 
uhwość »Kuryiera« i »Kon"stytucyionisty«. Jest to 
i 10t w szeteczn o ści, który pow inien b yć w obrzy

dzeniu u w lzystkich oyców  fam iliy , tak, iak X ię -  
za > którzy go  rozdaią. J e że li d u c h o w n i, p rzez 
w zgląd na p rzyzw o ito ść , która w ym aga, ażeb y 
nip mieszać rzeczy  św iętych ze  światowem i , mó- 

czasem przeciw ko zw yczaiow i mieszania się 
0 P ogrzeb ów  osób ś w ie c k ic h , które nie pow in- 

ny podnosić głosu nad grob em : natenczas to iest 
JJJeposzanowanie um arłych. T o  iest fanatyzm, na 
Przy ła d , kiedy spow iednik z  p o w o d ó w , których 

lub 16St * P0v*inien ^yu s ę d z ią , u zn a , ż e  ieden 
u drugi z  nadesłanych mu uczniów  szkół e le

mentarnych nje p 0wjnjen jeszcze przystępow ać do 
• loiinnunii. O strożność oycow ska niektórych 
JSuipów przy rozdawaniu książek nie rozpoznn- 
yc P.° Szkołach ich  d ozorow i p o d le g ły c h , na- 

z)w a  się obm ierzłem  nadużyciem  władzy^ N ie- 
w 7  vvygody dawane p rzez pustelników  góry Ś. 

a eryiana- w iem  m uczęszczającym  na obchody 
emnic K rzyża Ś. są szałasami iarinarcznem i; są 

dom UCJeszne> le d w ie , że  n ie pow iedzą
''\ ,J 07pUSty’ ’ est wstyd praw dziw ie cier-

ku z 
.'sta c

ł )  1 G ( ]  u  0  n i  i i  i .  i .  ,  - - - - - -  ~  ■■ i  —  ̂ ~  •

tać i  h i ' a o 'Vi wieyshieinu , htóry iiie  umie c zy -  
nia s i '  t*8^0 k °g °b o y iio ść  potrzehuie do zagrza
n ie  ie s t ^  P11 w ierzch o w iiych oznak pobożności.

g o d cieyszy  Wię*®y ’ V *  ,in' 'dcJ S orsz?cy » •) y  k a ry , nu; rozdaw anie d z ie ł filo zo lic z-

u  ^ 1 “ ** v ł V ł

pieć taką ‘rozwiązłość. Jeslto ^ ^ ^ ^ t S o ś ć . 
robku ze strony pustelników. . r-7ui
Czysta chciwość rozdawać szkaplerze i 0 1
biednem u : ’

nych W o lte r a , które Jud biedny m oże praw ie za 
b ezcen  nabywać. N o w o  nawróceni bierzmują się 
i daią ofiarę. Każdy z  nich w ło ż y ł 5 soldów  do 
karbony. Jakże m ogły trybunały zamknąć oczy  
na to okropne zd zie rs lw o , i iak inogą b yć  X ię ża  
do tego stopnia c h ciw i, żeb y  sobie pozw alać ta
kich nadużyć. Kaplica należąca do szpitala, na
prawiona i szpitalow i pow rócona została. W ładza  
właściwa osąd ziła , że  protestanci nie mieli prawa 
rościć do niey żadnych prelensyy. Zw yczaiein  iest 
u K atolików , w  czasie benedykcyi m ieysc pośw ię
conych  R elig ii , śpiew ać na podziękow anie R ogu 
Te Deum. Kapelan zaśpiew ał Te Deuni w  Ka
p licy  : ma się rozum ieć na okazanie tryiuinfu nad 
Protestantami. O to ż nienawiść Katolikom. Biskup 
uklęknie na poduszce. C o za w y g o d y ! O  Bisku
pi ! K leynoty świecą w niektórych uroczystościach 
na szatach kapłańskich. Co za z b y te k ! W  tym 
w ie k u , co wszystko wraca się do p.itryiarchalney 
p rostoty , Biskupi poważaią się wsiadać do karety. 
Czy w idział kto podobną p ychę ! A  zkąd ta py
cha ? Oto z  n ierów nego rozdziału  pensyy du
chow nych. B iedni P leban praw ie nic nie inaią ! 
Biskupi posiadaią gorszące dochody. N ienaw iść 
B isku p om ! N ienaw iść i M issyionarzom i Braciom  
M iłosierdzia ! Interes i c h c iw o ść , oto są praw dzi
w e  ich  pobudki. C i ostatni w id oczn ie chcą za- 
vvoiovv.'ć szpitale. Z aw oiow ać szpitale ! Chcą zd o 
b yć du.nnie usługę okoto chorych dręczonych  
często nayobinierzliw szem i słabościam i! Chcą ie- 
szcze  raz m ieć niew ypow iedzianą u ciech ę le c zy ć  
zapow ietrzonych , m aiących zaraźliw e ch orob y; 
chcą z ranionemi d zielić  ich  cierpienia i go ić  ie, 
chcą się pośw ięcić b ez  wyiątku wsparciu i ratun
kow i n ieszczęśliw ych! L e c z  któżby m ógł om ylić 
się na n ich ?  Rto nie w id zi zdrow ym  rozsądkiem , 
ż e  to iest c h c iw o ś ć , duma i p rzyw łaszczen ie ?«

( D okończenie nastąp i.)

Niemcy.
X ią ż ę  W ilh elm  Bawarski p rzyb ył d. 3 o. z. 

m . z e  Seym u w  M onachium do B am berga. T e 
g o ż  sam ego dnia przeiechał p rzez  B am b erg dro
g ą  z  kąpieli C zeskich do Em s W . X ią ż ę  Konstan
tyn z e  swoią M ałżonką X ię żn ą  Ł ow icką.

Rossyia.
W  d. 8. z. m. z ło żo n o  w  P eterb u rgn  zw y- 

czayne rachunki rozm aitych instytutów kredytow ych, 
przyczem  M inister linansów (Kankrin) m iał m ow ę 
na R adzie kredyto w ey.

T  urcyia.
D o strzeg acz Austryiacki pod artykułem  : s Z  

W iednia d. 9. W rześnia« z a w ie ra :
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Oto są wyiinhi z  G azet H ydryiockich z  dnia 
29. L ipca i i .  S ierp n ia , p rzyrzeczo n e w naszćin 
ostatniem doniesieniu :

(Z  Nru. t 35. »PrzyiacieIa Ustaw« z d. 29. L ip ca:) 

»N ow e zw y cię zlw o  D yinitrego Ypsylantego!* 
»YpsyIanti osadziwszy góry blisko T rip olizy  

le ż ą c e , p o strzeg ł, że  n ieprzyjaciel codziennie ze 
switein czyn ił na rów niny w y c ie c z k i; w ysłał za
tem w  d. 19. Lipca ku w ieczorow i korpus z  700 
lu d z i, dla opanowania w s i:  R izes , V eo u o  i P ye- 
l i ,  aby n iep rzyiaciela , skoroby się na równinach 
p o k a za ł, otoczyć. P o ło żen ie  tych trzech  wsi pra
w ie  p ó łk ole  tw o rzą cy c h , dogodne b yło  planowi 
Ypsylan tego. A toli ieden z  d o w ó d zcó w , poróż- 
niw szy się d ru g ie in i, opuścił w  nocy dobre sta
now isko P y e l i , i  n ad w erężył szczęśliw y skutek 
m ądrych rozkazów  Y p sylan tego.«

»D. 20. ze  świtem pokazał się nieprzyiaciel, 
b lisko w  J2oo ludzi na równfnach m iędzy te- 
ini w siam i; 700 G reków  w yruszyło przeciw ko 
niemu ze  sw oich stanow isk, a Dyinitry Ypsylanty 
nadciągnął z  5oo ludźm i z  gór na po m oc, tak, 
ż e  z  ob oiey strony siły b y ły  równe.«

sZ iaw ien ie się i ucieczka nieprzyiaciela były  
dziełem  ied n ey chw ili. G recy  pod sprawą Y p sy 
lan tego ścigali go  z  pałaszem  w  ręku aż pod mu- 
ry  T rip o lizy . Zabito sto A ra b ó w , a trzydziestu 
-wzięto w  niew olę ; op rócz tego 60 koni iucznych 
i m ułów  i trzy konie iazdy. W  tey  potyczce nie 
utracili G recy żadnego sz e re g o w e g o , le c z  żałuią 
straty dw óch m ężnych d o w ó d zc ó w , Jerzego  Gika 
i  P o lic h ro n ie g o , którzy niewstrzymanym zapałem 
idąc rja n iebezpieczeństw o , po legli. Jeden z  tych 
w ziął w  n iew olę iedną ręka dw óch ieńców i chciał 
jeszcze póyinać trzeciego. T en  u d a ł, iakoby się 
chciał po d dać, atoli zblisha strzelił z  pistoletu i 
za b ił zw ycięzcę . —  G dyby stanowisko P yli nie 
b y ło  opuszczone, ani ieden  nie b y łb y  uszedł z 
nieprzyiaciół.«

» W  d. 2 1 . posłał Ypsylanti 23 ieńców  do 
N ap oli di R om ania; siedmiu rannych zostało w o- 
b o zie . Dowiedziavvszy się tegoż samego dni.i, że  
korpus nieprzyiacielshi z 5,000 ludzi idzie ku J ii- 
stra , w yruszył natychmiast dla osadzenia V erven y 
(na boku d rogi z  T rip olizy  do M istry położoney) 

i  wstrzymania nieprzyiaciela.«
F l o t a  G r e c k a .

»Drugi oddział naszey floty pod rozkazami 
Kontr-Adm irała J erzeg o  Sachturi -opuścił w d . 23. 
L ipca zatokę Boiatynską i obróci! się ku flocie

*) linie dawneęo miasta Boea w Lakonyi.
V.  D. A.

B yzan fyń skiey, która pokazała się przed M esso- 
lungą dla oblęgania tey tw ierdzy. W  d. 26. i 
22. w ypłynął także pierw szy oddział pod rozka
zami Admirała M ianli z  H yd ry, aby zn iw eczyć 
zamiary nieprzyiaciela.«

(Z  N ru. i 36 »Przyiacieli Ustawa z d .  1. Sierpnia.)

Kapoli-di-Romania d. 3o. L ipca.
Ypsylanty w zm ocniony 600 ludźm i po po

ty c zce  w d. 20. t. in . , zainł stanowisko w  D o- 
lia n y , podczas , gd y  Zacharopulo, i bracia H adsz 
Stephani i Iladszi G eo rgi z  resztą woysk w lic z 
b ie  2000 osadzili A ra ch o va , dla zasłonienia V er- 
r e n y i Sparty.

W  d. 2 1. k.oło 1 godziny z południa , nieprzy- 
iaciel inaiąc 1000 lu d zi, m iędzy lem i 160 ia zd y , 
uderzył na Yp sylan tego w  ieg o  stanowisko. P o 
tyczka była m ocn a, Jecz tylko godzinę trwała. 
N ieprzyiaciel nie m ogąc opanować ow ego  stano
wiska (Doliana) zostaw ił 60 zabitych na placu i 
ob ró cił się ku Arachova.

Atoli za zbliżeniem  się nieprzyiaciela, bracia 
Hadszi Stephani i Hadszi G eorgi u c ie k li, i sw o
ich  żołn ierzy  za sobą p o c ią g li; tylko m ężny Z a 
charopulo pozostał z  5o s w o ic h , którzy sw ego 
stanowiska praw dziw ie po bohatersku bronili. J e 
dnakże musieli ustąpić przem ocy a ubiw szy sie
dmiu ludzi i zdob yw szy trzy konie , cofnęli się.

' Tym czasem  nadciągnął Ypsyhmti w  600 lu
dzi , aby uderzyć na skrzydło nieprzyjaciela. A  po
n iew aż tenże osadził iuż b y ł Avachova i szańce , 
cofnął się Ypsylanti do V erven y  , gd zie  n iem ógł 
się utrzym ać, poniew aż iazda nieprzyjacielska % 
drugiey strony w raz z  nim tamże nadciągła.

Jen erał K olloR otroni, który p rzybył w  po
czątku odwrotu G reków , pospieszył natychmiast za 
uciekaiącym i, aby ich znow u zebrać. A toli ten 
m ężny D ow od ca zaled w ie przed zm ierzchem  
z wielką trudnością m ógł ściągnąć 5oo ludzi, z  któ
rymi , iakoteż Ypsylanti ze  swoim i ob ró cił s ię , 
dla stawienia czoła iiieprzyiacielow i.

Dwunastu G rek ó w , podczas , gd y  ich towa
rzysze p o czę li u c ie k a ć , zam knęło się do w ie ż y , 
bronili się oni całe  południe przeciw ho tłumu nie
przyiaciela i ubili mu 35, a kiedy Ypsylanti i Je
nerał K ollokotroni n a d e sz li, zmusili resztę do od
wrotu i to tak spiesznego , iż  nie m ógł nawet 
sw ych zabitych zabrać. Dwunastu ow ych boha
terów  z  w ieży  podzie liło  m iędzy siebie zd o b ycz , 
i nikt z tych co byli u c iek li, n iew ażył się żądać 
u d zia łu , albow iem  wstydzili się sw ego tchorzo- 
sLwa a d ziw ili się odw adze dwunastu towarzyszy, 
którzy sobie p rzez to tyle ziednali sławy.

R edakryia Józr-fa B c n s y j  D ru k  JP i 11 e r  u  w.


